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Budowa nowej lecznicy dla chorych 
gruźliczych na fodhalu.

Zuyteeznem oyłoby uz.sadniać potrzebę b u d o ­
wy lecznic dla cnorych gruźliczych i to najuboż- 
azy.it dziś, gdy ta tak straszna klęska społeczna 
pochłania corocznie w Polsce setki tysięcy ofiar.

Niestety wiemy też o tern dobrze, że poza 
lecznicami dla zamożnych chorych i poza paru 
Sanatoriami dla pracującej inteligencji (jak Sana- 
torjum dla nauczycielstwa — stale przepetnione 1) 
brak jest u nas uotkiiwy takich lecznic na Pod 
halu — ria tem Podhalu, które słusznie nazywają 
płucami dla całej Polski.

i cli t..g > tzż — dyreacia szpitala w Nowym 
Targu — zmuszona z pow odu przepełnienia 
obec.nych pawilonów chorymi chirurgicznymi — 
do sta)*go odmawiania pizyjęcia dla chorych 
gruźliczych, wys'ąpiła z energiczną akcją do Władz 
rządowych i samorządowych w sprawie budowy 
Przy szpitalu w Nowym Targu nowego powilonu 
dla chorych gruźliczych, których setki corocznie 
zgłaszają się do przyjęcia i leczenia, a którym 
*ego dotychczas musiano odmówić.

Szpital w Nowym Targu postawiony w ideał 
yt-h warunkach terenowych, pławiący się wprost 

*  Polokach górskiego słońca i światła — zna- 
°*hicie mógłby też spełniać swoje zadanie w wal- 

ce z ią straszną klęską społeczną, jaką jest dzi- 
Slai w powojennych stosunkach społecznych g ru ­
źlica, ten wróg, którego coraz częściej spotkać 
m oioa  w naszych chatach góralskich !

Akcia wystosowana do władz samorządowych 
za poparciem Komitetu szpitala spotkała się z bar­
dzo życzliwem przy,ęciem w osobach Marszałka 
powiatu p Uznańskiego i vicemarszałka p. Józefa 
Rajskiego, którzy przyobiecali finansowe popar­
cie ze strony Rady powiatowej. Ze strony władz 
rządowych przybył w tych dmach z ramienia 
M nisterstwa Spraw Wewnętrznych (generalna 
Dyrekcja siuzhy Zdrowi*) p. Dr. Kowalski, który 
wspólnie z Rudcą Tymczasowego Wydziału Sa­
morządowego p. Dr. Lipskim przyrzekli dla akcj* 
tej jak najgorętsze poparcie.

Ufni w dobre chęci naszych Wiaci-, tak zaw­
sze zdolnych do oLar pieniężnych, o ile chodzi 
o walkę z ymi strasznym wrogiem naszych miast, 
miasteczek, wsi i sadyb góralskich — jaką stała 
się gruźlica na Podhalu, żywimy pełną nadzieję, 
że jeszcze w tym roku stanie ped  dachem ta 
nowa lecznica dla chorych gruźliczych na P o d ­
halu. Dr. Wilhelm Tiirschmid.

Pierwsza uroczystość ku czci 
Orkana na Podhalu.

Przy szczelnie zapełnionej sali magistratu w Jor­
danowie 3 kwietnia odbyła się pierwsza uroczy­
stość na Podhalu ku czci Wł. O kana. W akademji 
tej zorganizowanej wzorowo miał wziąć udział 
sam Jubilat, jednakże z pow odu złego stanu zdro- 
wia zaproszenia nie przyjął, przesyłając na ręce 
Komitetu list z i erdt cznem podziękowaniem za 
zaproszenie tudzież zapewnieniem, że .sercem
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będzie* z nami i obietnicą, jeżeli zdrowie się p o ­
lepszy, przybycia do Jordanowa. Zapowiedziane 
p rz y b y łe  delegacji okolicznych wsi spełnionem 
zostało po części a to z pow odu fatalnych wa­
runków atmosferycznych w tym dniu. Najliczniej­
szą była delegacja z Osielca. Z Jordanowa naj 
silniej była reprezentowaną inteligencja potem 
mieszczaństwo w liczbie około dwieście osób, 
następnie tut. związki i towarzystwa jak Sokół, 
R. K. S , Straż pożarna, T. S. L . Związek kształ 
cącej się młodzieży, i inne, młodzież seminarjum, 
akademicka, szkoły zawodowej, powszechnej, 
drużyn harcerskich, drużyny sokolej.

Uioczvstość rozpoczął prezes komitetu dyr. 
semin. J. Stokłosa przemówieniem o celu urzą­
dzenia tejże uroczystości tudzież w ogólnym za­
rysie podał znaczenie dzieł Orkana i jego poczy­
nań  zwłaszcza na polu regjonalizmu. Po wstępnem 
przemówieniu orkiestra seminarjum odegrała 
otwór skomponowany specjalnie na tę uroczytośó 
p. t. Dumka Orkana, przez prof. Żuka następnie 
prof. Marfiak wygłosił odczyt o Orkanie. Odczyt 
wypowiedziany prostem a szczerem słowem miej­
scami dowcipnie, z dobrą swadą oratorską — został 
wysłuchany przez publiczność z uwagą i zajęciem. 
Zakończenie odczytu skierowanem zostało do 
Orkana słowami „niechaj wiatry babiogórskie 
zaniosą Ci pozdrowienie, pokłon i hołd z uro­
czystości w Jordanowie na Hehkon — Turbacza. 
Powstańmy jak jeden mąż gromkim głosem 
zagrzmijmy pokłon Muzie Orkana Nasz Jubilat 
niech żyje !“ .

Okrzyk został powtórzony kilka<rotnie przez 
publiczność. Po odczycie chór seminarjum naucz, 
odśpiewał szereg pieśni między niemi „Wiązankę 
pieśni góralskich*, którą musia.io powtarzać kil 
kakroinie Produkcje chóru i orkiestry dos toso­
wane byty do poważnej treści wieczorku, — w y­
padły zaś świetnie, czego dowodem oyły huczne 
oklaski. Bardzo podobały się deklamacje i recytacje 
z utworów Orkana, które wygłosiły uczennice 
sem. A. Pęczałska i H Majeranow9ka, — oraz 
gra na wiolonczeli ucz. M Mirka. Występ orkie­
stry zakończył tę podniosłą uroczystość. O uro­
czystościach, jakie odbędą się w okolicznych 
wsiach, skąd do Komitetu Orkanowakiego w J o r ­
danów e napływają liczne zapytania i prośby 
9  pomoc, dowi* się Podhale wkrótce. Jeden 
fakt po uroczystości stwierdzić trzeba, że Jorda 
■ów okazał duZo zrozumienia i zainteresowania 
■ czczeniem jednego z największych polskich pi 
sarzy, chluby Podhala Uroczystość ta była hoł­

dem całego społeczeństwa jordanowskiego, które 
okazało, że potrafi godnie uczcić zasługi jednostki 

*tak wielkiej jaką jest Władysław Orkan K  Mirtk

propaganda letnisk podhalańskich.
Ogromnie ważną rzeczą dfa rozwoju letnisk 

podh to uzyskanie przez nie prawa wydawania 
zaświadczeń umożliwiających otrzymanie ulgi ko­
lejowej. Niektóre miejscowości mato dbają, by to 
prawo zostało im przyznane.

Wprawdzie Zw. Podh. pomyślą* o tern i wniósł 
jeszcze w listopadzie ubiegłego roku odpow ie­
dnie podane do Generalnej Dyrekcji Służby Z dro­
wia w Warszawie, jednak o ile mi wiadomo, 
w tym roku sprawa ulg nie przedstawia ńę zbyt 
pomyślnie. Ministerstwo kolei, od którego głównie 
zależy udzielenie tego prawa, ze względów oszczę­
dnościowych starać się będzie liczbę letnisk ( g ra ­
niczyć. Byłoby więc rzeczą odpowiednią, by le ­
tniska, w których frekwencja letników była zna­
czna, wniosły natychmiast podanie przez Staro­
stwo do Generalnej Dyrekcji Służby Zdrowia 
w Warszawie, w którem należy uzasadnić, że 
wieś jest letniskiem i zasługuje r.a zniżki kole jo 
we. Życzeniem Z w. Podhalan jest, by wszystkie 
miejscowości od Chabówki w górę  korzystały ze 
zniżek, bo trudno wszystkie wymieniać, ale czy 
Ministerstwo kolei zgodzi się na to, niewiadomo.

Trzeba się z podaniami spieszyć, bo w naj 
bliższym czasie będą te sprawy rozpatrywane.

Nie można również pominąć tutaj tniiczemem 
sprawy urządzania w letniskach zasobniejszych 
stacji radjowej. Obecnie gminy mogą uzyskać 
w Banku Rolnym kredyt na zakup aparatów su ta  
calny w ośmiu miesiącach. Byłoby dobrze, g d y ­
by który z młodych górali poświęcił się temu. 
a miałby w przyszłości dobry kawałek chleba, 
bo radjo staje się dzisiaj artykułem pierwszej 
potrzeby. W Krakowte obecnie będzie otwarta 
stacja nadawcza polskiego radja i będą urządzo­
ne kursy. Na tych kursach nie powinno braknąć 
i młodych górali, którzyby rozumieli się na tym 
„cudownym* interesie.

Dalej należy potrącić o jedną sprawę Olóz 
wielu górali wynajmujących domy dla letników 
mówiło tni tak : Dyćby ta beło i chałupy bymy 
budowali lo wietrzników, ale cos k edy kielo b-lo 
chycii, a tu pote kozom ci płacić tele poduiki 
od wynajętej chałupy. Przyznam się, że bliżej 
tej sprawy nie znam, ale zasługuje ona na uwa­
gę z tego względu, że konieczną jest rzeczą, by
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jak to mówią — i wilk był syty i owca cała. 
P o  zebraniu odpowiednich informacji pozwolą 
sobie w jednym z przyszłych artykułów i o tam 
parę słów skreślić.

Wres zc ie  do spraw ogólnej natury należy urzą­
dzenie jadłodajni w letniskach. Wiemy, że wy­
da w a n ie  obiadów i kolacji letnikom może dać 
dość dobre utrzymanie dla obrotnej i energicznej 
osoby. Zamiast dać sobie ten dochód wyrwać 
z rąk przez obcych, czyz nie powinny się zna­
leźć dziewczęta i góralki starsze, któreby to wzię­
ły na siebie ? W Zakopanem tyle ludzi żyje z pen­
sjonatów. Musi płacić czynsz, służbę i td. i jesz­
cze zarobić. A góral mający willę, czyż nie m ógł­
by urządzić sam coś w rodzaju pensjonatu. 
W Zubsuchem kończą kurs gospodarstwa do ­
m owego pierwsze uczennice. Niechże one staną 
się pierwszemi pionierkami tego ruchu. W jakiej 
formie to najlepiej urządzić i jak, o tern pomyślą 
może już miejscowe czynniki, bto my tu P odha­
lanie w Warszawie za daleko jesteśmy od Pod- 
haia, by omawiać takie szczegóły. Dr. F  Pajtrdci.

Pijak uniesiczęśliwia siebie i rodzinę, 
przepija rozum, pieniądze, czas i spo- 
ko] domowy. Ks. Karol Antoniewicz

W sprawie drożyzny.
Znaleźli się ludzie, którzy starają się wmówić 

w gospodarzy, źe ostatni wice urzędniczy w spra­
wie drożyzny, o którem dałem korespondencję 
do Gazety Podhalańskiej, był wymierzony p rze­
ciw gospodarzom. Jest to wierutne kłamstwo
1 nie dajcie się bałamucić tym, którzy i was i nas 
urzędników gnęcią. Na wiecu nikt nie powie* 
dzńł, że chłopi bydło drogo sprzedają, tylko 
przeciwnie wszyscy krzyczeli, że przy tej cenie, 
jaką się płaci za bydło, mięso i słonina nie p o ­
winny być tak drogie. Podnoszono to na w.ecu, 
że gdy się cielę kupi o a  gospodarza samemu 
zarżnie, to mięso wypada 70—90 groszy za 1 kg. 
a w sklepie 1 zł. 80 gr. tj. przeszło 2 razy tyie. 
Jeżeli za świnię, która po zabiciu waży 150 kg 
dają najwyże) 350 zł a biorą więcej nawet jak 
500 zł. to u rzędnk  musi krzyczeć, bo nie może 
już tego wytrzymać. Nie dajcie się więc złym 
ludziom tumanić, bo to, co tutaj piszę, sami do- 
brze wiecie, bo przecież bijecie w domu i cielę­
ta i świnie, iie wam za nie dawali. Przecież Za­
kopane też od nas kupuje, a dlaczego tam cena 
słoniny bywa niższa niż w Nowyrn Targu ? Przed
2 laty barany były bardzo tanie, mięso me wy-

D R. PAJER5K1 FRANCISZEK.,

P sia  dusza.
Pies jak pies. Czasem darmozjad i zawada 

w domu, aie nieraz stróż i przyjaciel człowieka. 
A cóż dopiero, gdy mądry i rozumie prawie, 
k.eby miał duszę — taką swoją psią duszę, co 
to unia n:z ludzka, ale zawsze trza oyłuby ją 
nazwać cnyba ino duszą.

I O -orek  u Brózdy Szymon*, co go Przekolacem 
wołano, to już chyba miał faką. Z liptowskiego 
był se todu i nie byle jakiego, ba z rodu zna­
nych t a Podhalu psów owczarskich.

Stary dostał go kiedyś od dobrego znajomego 
Liptowiaka, co czasem i do Polski ku Witowu 
zajrzat, bo w lecie owczarzył, ale w zimie lubił 
mordować się ze swoimi tramami przy traczu 
u Stanika.

Ozorek pomagał staremu Bróżdzie owczarzyć 
* na polskiej i na węgierskiej strome Ale to było 
jeszcze parę |9t temu, a dziś starego Przekolaca 
chyoiaj0

Ozieci jak dzieci. Ozlazły się dziwać ka po

świecie, a w chałupie ostała się ino najmłodsza 
ZoŚKa i gazdowała sama jedna na tych sześciu 
sznurkach, co ich jeszcze me zdołała przetyrmanić.

Polany poszły w niepile ręce. Bez to widać 
Ozorek markocił se na Zośkę, no bo cos mu 
sie mogło widzieć, kie bez ostatniorn wiesne
1 lato me poset warować owiec na po.anach, 
a ino szwendal sie po oborze albo tłukł z kąta 
w kąt po chałupie.

Dawniej za starego Szymona to i Zośka bar­
dziej rada miała Ozoika Nieraz i me dwa ona 
go ta i pogłaskała j na kolana wzwna, a ta i bez 
tego sie nie obeszło, by mu nie cisła kawałka 
solonej baraniny abc fersiackiej kości.

Aie to były inne czasy.
Teraz wszystko szło na opak. Zośka ino pa­

trzyła za kawalerami abo goniła po Zakopanem,, 
o gazdówkę nie stała i dziw było, że jeszcze 
zdołała w ą zać  koniec z końcem na gazdostwie, 
co dawniej wychowało kierdel sta owiec, 5 krów,
2 cielęta i parę kasztanków. A kielo tam była 
kur, gęsi i wseleniejakiego przybytku.

Ozorek to najlepiej pamiętał i dlatego coraz 
więcej stronił od młodej gospodyni. Nic gc  juz
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padło wam więcej jak po 60—70 groszy, gdyście 
je rżnęli w domu, a tu baranina kosztowała 1 zł 
40 gr> Czy to wasza wina ? Czy przeciw wam 
kto występuje, gdy się o to upomina ? Mówiliście 
wtedy, że się barana nie opłaci chować i ci urzę­
dnicy, na których teraz źli ludzie was poszczu* 
wają pisali do Min. Rolnictwa do rozmaitych 
instytucji gospodarczych i temu zawdzięczacie że 
ubiegłego roku przyszli obcy kupcy i dali wam 
cenę już dobrą.

Czy myślicie, że Kraków, Warszawa i inne 
miasta kupują taniej ? Odyby tak było, to od 
was niktby nie kupił, a sprowadzaliby bydło ze 
świata, jak to już meraz bywało. A przecież 
czemu to w Krakowie i szyntta i kiełbasa i sło­
nina i smalec taniej kosztuje jak u nas, a prze­
cież w tych miastach i koszta są większe tak 
w podatkach jak w rzeźni i utrzymanie służby. 
Biją was i biją nas, wam mało chcą płacić,J nam 
zaś drog  i sprzedawać i z tego powodu się b r o ­
nimy. Czy to nasza wina, że nowe ziemniaki ko­
sztują u nas 30 groszy, gdy w Krakowie 10 gr., 
lub kopa ogórków 3 zł. a w Krakowie 00 — 80 
groszy a nawet tamej Przecież tego od was 
nikt nie kupuje, bo sami nie macie. Transport 
koleją ziemniaków, kapusty kosztuje przy urodzaju

teraz nie cieszyło A gdy czasem coś Zośkę na­
padło i chciała Ozorka pogłaskać, to on ino 
warknął, ogon pod sie i już go nie było

Miało sie ku połedniu Słoneczko podhalańskie 
zerkało od czasu do czasu przez zoraną wiatra­
mi brózdę jesiennych chmur, ale tak jakoś słabo, 
jakby od niechcenia. Przyduma i jałowa senność 
rozlazła się po zbiegających ku wsi rozłogach 
witowiańskich.

Cisza zupełna. Tylko czasem  Ozorek warknął 
na progu chałupy, ale i on znudzony wsunął 
się do sieni, zaskrobał do drzwi przytwarłych, 
chwilę zaczekał, a zniecierpliwiony sam łapą po* 
manipulował i już był pod ławą na swem starem 
miejscu Tam to dawniej na ławie siadywał stary 
Szymon, a Ozorek rozbawiony dziób kierpca 
sta.ego niby to przynagry^ał

Ozorek popadł w psi smutek i głębokie roz­
myślanie, przerywane czasem kłapnięciem m o rd ­
ki, która raptem rzucała się ku podbrzuszu, by 
zagryśc natrętną pchłę, co tam kasi dziś zanadto 
bzikowała

Ale ona ta i Zośka n jak nie weseliła się dzi­
siaj i bez całe przedpołednie nie scyrzyła zębów

często prawie tyle, co tam ziemniaki i kapusta, 
a przecież wy je także kupujecie na równi z ur/ę  
dnikiem, więc czy urzędnik występuje przeciwko 
chłopu, jak woła, żeby było inaczej ? Widzicie 
jeszcze wielu ludziom się zdaje, że to wojna, że 
można zarabiać bez miary, ale to jest źle, bo to 
powoduje i podatki wielkie i brak zarobków 
i bieaę wszędzie, którą wy tak dobrze czujecie 
teraz jak i my, a broniąc siebie nie występujemy 
przeciwko chłopu, ale i jego bronimy i rhce-  
my, żeby było inaczej. Uczestnik.

I w i s t y *

PlENlĄŻKOWICE, w kwietniu 1927.
Czytając tą ukochaną gazetkę „Podhalankę* to  

niedzielę, widzę z niej, )ak z innych gmin jest 
zawsze coś nowego i pożytecznego dla iudu tu 
taj na Skalnem Podhalu, a tylko z naszej gminy 
głucho i niemo, jak gdyby szkoły tutaj me było, 
lecz marny pana Nauczyciela, pełnego ducha 
i wiary do tej dziatwy wiejskiej i pragnie, aby ta 
dziatwa korzystała z nauki i przyniosła sobie na 
przyszłość korzyść i pożytek. Zakłada na9z Pan 
Nauczyciel bibljotekę dla tejże dziatwy, i której 
to dziatwie tut młoda Rada gminna na czele n a ­
szego dzielnego Pana wójta Jacentego Ciślaka

| do przewijających się czasem opłotkami parob 
! czaków i ponieftórego zeniatego.

Ona jom ta chyciła oskomina już be temu 
dwa tyźnie. Telo, kieby jom co przysiadło. Zła 
od samiutkiego rana jak dziasi. Wszystko jej dziś 
zawadzaro —  nawet Ozorek, co spokojnie a obo 
jętnie zerkał na poniesioną dziś Zośkę. Pudzies 
do pola — krzykła na Ozorka — ty psie jeden I 
Ino źres a nic nie robis. I cisła ku niemu starym 
kapcem Szymonowym. Ozorek ani drgnął. Po­
wąchał kapiec i jakby na drwiny Zośce łape 
z miłością nań położył. Skoczyła, by go kopnąć, 
ale Ozorek przemyślny był i uskoczył. Ze środka 
izby śmiało i żałośnie popatrzył jej w oczy. C o ­
fnęła się jakby ją co siepło.

Ozorek patrzył jeszcze chwilę jakby coś oz 
wazował, mordkę opuścił ku ziemi, przesunął się 
po izbie wokoło, powąchał to i tamto, na progu 
na chwilkę przystanął, zaskomlał, łapą drzwi o d ­
chylił i poszedł z chałupy. Minęło pół roku. 
Miało się ku wieśnie, ale jeszcze nie tak bardzo, 
by mogły się rozpocząć przygrywki do w iosen­
nych robót. To też na jarmark do miasta - -  N o ­
wego Targu garnęło wszystko, co miało czy nie
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przyznała pewną kwotą jako p o m o cn a  założenie 
nowej bibijoteki szKolnej.

Jeszcze w spom nę o naszych wyborach, które 
odbyły w r. 1926. do Rady gminnej. Bez 
żadnych awantur i kłótni wybraliśmy sobie nową 
Radę gminną i Pana naczelnika gminy, a niemi 
s ą : Nauzel. gminy Jacenty Ciślak, zastępca
Józef Gal, asesor Szczepan Świętek, ra d n i : Sta­
nisław Maśnica, Wojciech Stoch, Michał Stoch, 
Wincenty Majchrowicz, Jan Iwan, Józef Świątek 
Antoni Łyszczarczyk, Józef Stopka, Franciszek Łaś, 
Józef Biernat, Jan Gal, Antoni Swiętek i Leopold 
Fiedor. Jak się okazuje powyżej nasza młoda 
Rada gminna będzie pracować dla ludu, gminy 
i ciia państwa.

Cztfść naszemu młodemu Wójtowi i młodej 
Radzk i życzę im owocnej piacy.

Pimiąikowianin.

JURGÓW , w kwietniu 1927. 
Stuletnie powinszowanie albo jak niabosztzykowia 

namawiają żywych do budowy kościoła.
W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego Amen. 

My niżej podpisani podajemy do wiadomości 
naszym potomkom, że jakkolwiek ten kościół 
z drzewa z jiidowali nasi przodkowie, to jeona-

nifalo interesu jarmacznego. 1 Zośkę coś pociągło, 
chcć ona ta nijak nie miała czemby zakupczyla. 
Oiia sobie ino tak poszła, by znaleźć się między 
ludźmi, w tym ruchliwym rozgwarze. gdzie człek 
zapomina o- codziennem oytowaniu i każdy bawi 
się n.-. swój własny sposób.

Kręciła się kolo kapeluszów góralskich, to znów 
koło i chomątów, zajrzała i do Podhala
s P y t  'i« się niby to o młynek, ale nag !e zadała 
sobie pytanie: cego tu suka?

Jaiciś wstyd oblał ją, więc zwyrtła sie ku ma* 
łeinu ryrocowi —  ku skole. ka wapno na wozach 
sprzedajom abo i garnki. Daiej jeszcze to ta rgo­
wica na konie, krowy, owce i świnie.

Znała te m i e j s c a  dobrze, bo  ileż razy ze starym 
Szymonem honornie niesła się po jarmaku, kie- 
by kobyłka za śtery stówki.

**yty to inne czasy, ale mineny.
to Zośka zdołała przelecieć wszystkie 

sklepy smat|(anii j wszystkie mieseańskie ku­
piecki, co w pólkoszkach rozkładały wszelenieja- 
kie nowości bawiące duszę wiejskiej dziewczyny. 
Ona ta j p rzy koralach stanena bo i cosby nie,

kowoż o jego początkach słyszeliśmy tylko to, że 
już przeszło Mo lat stoi i nikt się też nie znalazi 
między nami, któryby o jego początkach coś 
pewnego mógł opowiedzieć. Kościół ten, ponie­
waż nas wszystkich zmieścić nie był w stanie, 
postanowiliśmy przedłużyć a to w ten sposób, 
te do kosztów przedłużenia kościoła nikogo nie 
zmuszano, jeno każden z prostej miłości do Boga 
ofiarował, ile chciał w pieniądzach, w owsie lub 
w lnie. I chociaż przodkowie nasi — jak rozu­
mujemy — bez pozwolenia Sławnych Państwa 
to uczynili (ponieważ wówczas Państwo tak uwt- 
docznionem jeszcze niebyło,) my do Sławnych 
Państwa naszego, Wielmożnych Panów Andrzeja 
i Ferdynanda Horwath de Palotsa, Wolnych Ba­
ronów pokorną prośbę wnosili a w niej żądali, 
by nam drzewo na przedłużenie kościoła potrzebne 
łaskawie wydzielono. Po  otrzymaniu zezwolenia 
potrzebne drzewc każda pojedyncza rola po d  
porządkiem zwiozła, poczem dnia 17 -go Maja 
cymermani krzesać je poczęli a wykrzesane drna 
3 ego juniusa 1811-go na fundament założyli.. 
Przy tej to okazji odbyła się ofiara, z której nie­
które monety tj. pieniądze iu*aj złożone zostały, 
aby potomkowie nasi widzieli, w jakich my cza- 
sacn kościół ten przedłużali.

kie stary Szymon byłby jej pół jarmarku kupił, 
kieby fciałc. Ale jej ta dziwać co sie nie zwi­
działo, bo przebierała jak dziad w kijach.

A dz ś snuła się całkiem nieśmiało, unikała 
smatek, bo tam ją znano dobrze. 1 brało ją cosik 
za gardło, dusiło coraz mocniej, ciężyło kieby 
kamseń.

Tu w tym rozgwarze jarmacznym czuła się 
sama jedna, tak opuszczona — wzgardzona na 
wet przez psa, co poszedł przed pół rokiem 
precz. Doszła do mie,sca, ka kończy sie pl&c 
przed szkoią i nagle stanęła jak wryta Na w ó z ­

k u  małym siedział ślepiec — kaleka, a przy nim 
wierny pies warował. Postąpiła jeden krok, spoj­
rzała w oćzy psu i poznała w nim Ozorka. Pi- 
kło jom kieby sidłem.

Prawie krzykła — Ozorek e pójdze ku mnie. 
Ozorek mordkę raptem szarpnął, skoczył ku Zoś­
ce, popatrzył chwilę tym psim wzrokiem, ale tak. 
inaczej niż dawniej, kie go głaskała siedząc przy 
starym Szymonie.

Raptem Ozorek zerwał się, obyrtnął i wtul i 
, pyszczek pod pazucnę ślepca, który błędną ręką
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Na ten czas mieliśmy króla imieniem Francisz­
ka pierwszego, pod którego rządam. była straszli­
wa wojna z Francuzem, lecz dzięki Bogu, już się 
zakończyła. Jednakże czasy tak twarde i drogie 
nastały, o jakich my nigdy nie słyszeli. Jeden gbel 
ow sa sprzedawano po 7 reńskich, jarzec 16 reń­
skich, żyto 22 reń. pszenica 27 reń. Mięso w o­
łowe po 12 dutków ; słonina po 30 dutków. Wina 
holba najpłońszego po 1 R. Palenki holba po 
I R .  i 10 dutków. Piwo 8 grejcarów. Męskie 
buty z cholewami kosztowaty 36 Reń. damskie 
20 Reńskich. Drożyzna ta straszna ztąd wzięła 
początek, że mnóstwo papierowych pieniędzy 
było w obiegu tak, iż każdemu, ile za co zażą­
dał, tyle wypłacono.

W międzyczasie Najłaskawszy i Miłościwy król 
nasz ze względu na tę niesłychaną drożyznę, 
wydał miłościwy patent dnia 15 go marca 181 I-go 
roku, aby cena ceduł bankowych na piątą cząstkę 
pomniejszoną była. Odtąd więc w publicznych 
kasach przyjmowano ceduły bankowe jednej 
rzymskówki złotej za 4 autki, i to aż do ostat­
niego Januariusa 1812 roku z tą obietnicą, że 
wyjdą inne srebrne pieniądze i zamienią papierowe.

^anów urodzonych my mieli Wielmożnych 
Baronów Wolnych; Andreas i Ferdynand Palotsa :

powiódł pieszczotliiwie po jego grzbiecie. Ku 
Zośce Ozorek myrdnął ogonem obojętnie.

Zośka drgnęła, coś zaiopotało w niej z całą 
silą, ale powtórzyła ciszej —  Ozorku, psinko — 
e naści moskolicka z masłem i sięgła do koszałki. 
Cobyśta 1 Ozorek znów popatrzył na nią łzawem 
okiem i nic tylko zwyrtnął się, machnąwszy ku 
niej ogonem, ale dość niecierpliwie. Zośce kola­
na jakby ugięły się. Po raz trzeci, ale cicho już 
prawie wyszeptała — Ozorku, toś mie jus cysto 
pieknśe zabocył,? Ozorek warknął tym razem, 
a  tak tępo, aż ślepiec poruszył s :ę i rękę sięgną! 
ku niemu trwożliwie. Ozorek z podełba zerknął 
jeszcze raz na Zośkę, przewinął się koło wózka 
i z drugiej strony wtulił łep pod pazuchę ślepca, 
Ku Zośce ruszył ogonem, ale już bardzo niecier­
pliwie. Wzgardził nią, a ta psia wzgarda ukłóła 
ją tak boleśnie, że prawie jękła. Wokalny roz- 
gw ar jarmaczny rzucał się na nią niby te esy 
zajrdłe.

W Zośce odezwało się tylko jedno pragnienie. 
Wyrwać się na przestrzeń wolną od ludzi i b y d ­
ląt i być samą Ruszyła więc z miejsca, szła 
przyśpieszonym krokiem uliczką wązką, a na

pana urzędnika na ówczas w Łapszach Niźnich 
P. Andreas Dedinszky : p. procesowego orsadz- 
k ie g o : P. Andreas Dolewiczeny w Lipniku a wi- 
ceorsadzkiego ; P. Michał Lańgi ze Słowiańskiej 
wsi. Na on czas mieliśmy Oświeconego i Wiel­
możnego PP. Michała z Wolnych Baronów Bri 
gido, biskupa spiskiego etc. W dystrykcie d u n a ­
jeckim P. dziekana Daniela Udrański, proboszcza 
z Kacwina. We wsi Jurgowie proboszcza Michała 
Kolczunay, organistę Andreasa H aber i niżej p o d ­
pisanych urzędników. Część dobudowana tegoż 
kościoła każdemu, kto będzie śledził, odrazu 
w oczy wpadnie oraz jej długość i początek.

Na osiatek w tymże piśmie winszujemy naszym 
potomkom czasy lepsze od tych, jakie my prze­
żywali czasy Marji Teresy i Józefa drugiego. 
Winszujemy, by gdy potrzeba będzie tak byli 
zasobni, iżby nie z drzewa, lecz murowany koś­
ciół postawić mogli. Sig. w Jurgowie, dnia 3 go 
Juniusa w 1 8 ) l -g o  roku Woitek Gomboss, wójt 
jurgowski, Stefan Haniacyk, przysiężny, Symek 
Pawlik, wójt rzepiski, Tomek Holowa, przysiężny 
Marcin Sarna, wójt czarnogórski, Wojtek Pluta, 
przysiężny. Pismo to w oryginale po słowacKU 
pochodzi jak treść wskazuje z okazji zakładania 
fundamentów przy rozszerzaniu kościoła w J u r ­
gowie w 1811 roku.

Ludzimierskiej prawie biegła nie patrząc na nikogo. 
P o  drodze podchmieleni parobczaki zaczepiali 
ją, chwytając wpół poufale, ale ona wyrywała się 
opryskliwie i niesła sie, ka zdała widniał ludż 
mierski bór.

Minęła budynki stacje i wtedy uczuła, że jest 
sama. Gdzieś przed nią uciekał turkot wozów 
i ochrypłe głosy śpiewających, za nią od miasta 
szedł tętęnt kopyt końskich i jakieś pojedyncze 
głosy Ale ją głuchota opadła. Błędnem w ero 
kiem szła ku wylękłym polom przydrożnym, co 
leniły się z martwot zimowej i słały ku niej wiew 
przedwiośnia. Bór zapraszał ją na ciszę leśną, 
swój podryw przywiosenny i ten żywiczny za 
pach powietrza leśnego. Szła bezwiednie, byle 
dalej i dalej. Znalazła się w sidłach nieznanych 
sił budzącej się do nowego życia przyrody, zd ro ­
wej i silnej w samej sobie, gardzącej słabością, 
szanującej tych tylko, co mają odw agę jąć się 
z nią za bary, ufni w pełni wiary w lepszą przy­
szłość

Z boru szedł ku niej szmer przygórny, wpijał 
się w jej uszy. przewracał w niej wszystko dzi 
9iejsze, grzebał i szukał tego, co dawniej w niej
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DURSZTYN, w kwietniu 1927.
Juz kłusownik Wanicek z Dursztyna nia bodzie 

chodzioł na polowania.
Przecie ta nadeseł cas, ze i o nasyf ludziaf 

z Dursztyna możno co napisać do .gazetki". Hi- 
stoija, jaka się tu przed pore dniami zdarzyła, 
worto, oy się o niej dowiedzieli panoskowie, 
& najwięcej myśliwi, bo o cym ze byf ta godoł, 
jak n e o lesie, ktedy w samym lesie mieskomy. 
Tak se tu nas zaprzisienzony straZniK lasowy 
Wamcek pilnował lasu, ze jaze go przepiinowoł. 
Nie pa rzoł smcrcków, ale łaziył zawse za sarna 
m i ;  i wykufoł sobie gdzieś karabin wojskowy 
J starom pojedynkę, co jom z przodku nabijoł 
prochym i śruiym. Flinty se chowoł w lesie, bo 
sie obowioł, zeby go zandarzy nie zdybali. I tak 
se nas Wanicek jodoł dzicyzne, ale po nim ludzie 

mie poznali, bo kradzione te tucy. Niedowno 
zastrzelił dwa rogole, a ze to był post, nasołył 
mięso do becki, ze bedzie, co na święta o g ry ­
zać. Ale co się stało !. Komendant PP. pon Ma 
tusik, mając już downiej na War.icka podeźrynie, 
wstąpił do niego w sobotę przed Kwietnom N ie­
dzielom, a tu flinta nabito stoi za piecem, mięso 
w kumorze w beee i dwie skóry tezom na ziemi ; 
scisnoł łańcuskami Wanickowi rynce, jaze się mu 
sioł prziznać, gdzie karabin mo i tak zaroz pośli 
po niego do lasu poćmoku o 9 godź  wiecór. 
Zaroz tyz Wanicek wygadywoł się, ze som nie

Ayło i porzucone kryło się gdzieś w zakamarkach 
duszy.

Zapomniane i zamarłe jakieś siły zrywały się 
w niej, a gdy przeszła bor i zoczyła ścielące się 
w  dali pola i łąki, łkanie wyrwało się z jej ust 
i grube łzy spłynęły po policzkach. Chciała wy- 
ciągnąć ręce daleko przed siebie i krzyknąć ku 
tamtym dalekim wilowiańskim rozłogom — ziemio 
ty droga, kochana ziemio ojca, dziadów i p ra ­
dziadów me puszczę cię z mych rąk,* nie ztyr- 
nianię — o nie — nigdy. O d  prawej strony za­
migotały białe wysoki-* ściany i smukła wyniosła 
wieżyca. Tam ze starym Szymonem nieraz cho­
dziła na odpusty ludźmierskie. Tuz niedaleko 
d r o g a  wiejska zbacza na prawo z gościńca, więc 
-Zośka poszła nią ku w s i . . .  jakoś żwawiej i pe­
wniej n» duszy. Otwierała się przed mą nowa 
kartka życia — biała i niezapisana.

chodziół, ale mioł towarzysa (e tego wiycie, co 
sie to z Jagniyskom ozynioł.)

ł tak Wanicka ze spóinikiem Zandarzy zabrali 
i wsadziyli do ciupy w Nowym Targu, gdzie 
teros se sicdzom, a śledztwo na nif sie p row a­
dzi. Nie wiym jak sie ta świyntowali ; cy nie 
lepi by było, zeby se byli choć z krowy mięsa, 
jak się komu zmami, toni] kupiyli, a nie z lasu 
nosiyli za darmo ? Baby płacom w domu, do 
trza orać a nimo fto ! Myślym, ze sie docekają 
w dzlórze i drugiej Bożej Wielkanocy, jaze sie 
oducom  od takiego mordowanio zwierzom i to 

I nawet w casie ochrony. Okrutnie mn<e hańba Ze 
tak splamiyti nasom wieś, ale bedzie to muika 
dlo syćkif kłusownikóf, jak łeśnyf tak i wodnyf 1

Jak wartuje nocna „warta* i jak gasi pożary 
gminna Sikawka.

Przek dwoma tygodniami wybuchł o godzinie 
3 w nocy pożar w naszej gminie u gospodarza 
„Mateusza* mieszkającego powyżej Kościoła. Co 
było powodem pożaru, niewiadomo. Różni różnie 
powiadają. Kiedy ludzie zlecieli się na ratunek, 
stajnia była już cała w płomieniach i me dało 
się wyratować. Jedynie z izb mieszkalnych zdo ­
łano cośkolwiek wynieść, a zresztą spłonęło wszyst* 
ko doszczętnie. Czworo bydła, koń, świnie i Kury 
— wszystko się spaliło. Trudno sobie wyobrazić, 
Co robiła warta nocna, skoro ogień ogarnął całą 
stodołę, a we wsi nic me wiedziano. Należy tu 
w pierwszym rzędzie winić urząd gminny, który 
na rzecz tę nie zwraca baczniejszej uwagi i dla­
tego warta zamiast pilnować bezpieczeństwa 
w gminie, wartuje jak i kogo sama chce. Sądzimy, 
że sprawą tą zainteresuje się Posterunek Policji 
Państwowej w Czarnym Dunajcu. Podobnie jak 
z wartą, a jeszcze gorzej ma się rzecz z tuiejszą 
sikawką. Jest to sprawa wprost karygodna. Wy­
obraźcie sobie, Czytelnicy, że ku ogmu przyje­
chali chłopi z sikawką z Pteniążkowic, a miej­
scowej sikawki wogóle nikt nie widział. Czy lu ­
dzie, pod których nadzorem sikawka się znajduje, 
zdają sobie sprawę z odpowiedzialności, jaica 
spada na nich za takie niedbalstwo ? Dobrze, że 
wiatr był zachodni i iskry leciały w pola ; a coby 
było, gdyby tak przyszedł północny wiatr ? Kil­
kanaście gospodarstw byłoby w niebezpieczeń­
stwie pożaru. A o sikawce ani słycbu dychu. 
Czy we wsi nie mogłaby istnieć Straż pożarna ? 
Czy urząd gminny nie może wyznaczyć kilku- 
naslu ludzi, którzyby w razie takiego nieszczęścia 
zajęli się sikawką? Można ich za to uwolnić od
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innych ciężarów na rzecz gminy. Znalazłoby się 
i ochotnych sporo do takiej rzeczy. Ale w na­
szej grninie jest takie zacofaństwo, taki brak zto- 
zumienia różnych spraw, że trudno o czemkol 
wiek myśleć. Są jednak sprawy, które mimo 
wszystko muszą być załatwione. I na tern miejscu 
zwracamy się do Zwierzchności gminnej, by p o ­
czuła się wreszcie do obowiązku i sikawkę przy­
prowadziła natychmiast ao takiego stanu, by 
każdej chwili w razie nieszczęścia mogła być 
czynną. Z taką rzeczą zwlekać nie wolno. W prze­
ciwnym ra ze  bylibyśmy zmuszeni odnieść się 
w tej sprawie gdzieindziej. Odrową&anin

H E L E N A  S O Ł T Y S .

Pozdrowienie naszemu Poecie Podhala 
Panu Wł. Orkanowi w rak Jubileuszowy.

Kochamy Cie, boś z nasyk gór, 
Wyśpiewoł nasą niedole,
Tyś nasyk ucuć, mvśli Król,
Pozdrawiają Cię górole.

Żebyś nam żył jak najdłużej,
1 splatał poezyj wieńce,
I  żeby Ci przyświecało goręcej,
Miłości słońce.

O d syćkik braci góroli,
Co jesce Ciebie nie znajom,
Przyjm pozdrowienie z tyk bali,
Niech syscy Ciebie kochajom.

Za nik to pozdrawiam Ciebie,
By się kiedyś nie smucili 
Mieli poetę wśród siebie,
A godnie Go nie uczcili.

W Gorcak w smerekowym cieniu, 
Wsłuchany w pieśni górali,
Myślałeś o ig cierpieniu,
1 o ig strasnej niedoli.

Ja gdybym pieniądze miała,
Ukochany nas Poeto,
Tobym Twe książki cytała,
Bo one lepse jak złoto.

Ale jam biedna sierota,
Co ni mam ojca ni matki, 
l y  zrozumiesz, boś Poeta,
Jak ginom bez słońca kwiatki.

Pisałabyk jesce więcej,
W pieśni bych przelała duse,
No, obowiązki służącej,
Niestety wypełniać muse.

LASEK, w kwietniu 1927 r.

Z Polski ł a;e świata.
Przed podpisaniem pożyczki polskiej. Pobyt p. 

Młynarskiego w Paryżu przyczynił się w dużym 
stopniu dc szybkiego uzgodnienia stanowisk obu 
stron w rokowaniach pożyczkowych. Pożyczka 
podzielona ma być na dwie części i ma wynosić 
80 miiionow dularów. jedna  część stabilizacyjna 
ma być 7 procentowa, druga zaś inwestycyjna 
7 procento \a .  Stabilizacja ma wynosić 9 za dolara

Nowy Chorzów. Na jeden z najbliższych posie­
dzeń Rady Ministrów uchwalony zostanie statut 
nowej fabryki związków azotowych pod Tarno 
wem. Budżet państwowy na rok bieżący zawiera 
na rozpoczęcie budow y tej fabryki 10,000 000 zł. 
Prezesem zarząou mającej powstać fabryk: zo ­
stał mianowany b. m u  przemytu i handlu i b 
min. skarbu inź. Klamer.

Ile Polska wydaje na renty inwalidzkie i pensje ? 
Na renty inwa i d z K i e  wydaje państwo rocznie 
95 600.000 złotych. Przeciętnie na inwalidę w y ­
daje się miesięcznie 55 zł. na wdowę 44 zł. na 
sierotę 14 zł. a na rodziców 23 zł. Według obli­
czenia z końca roku 1925 go było 94.904 inwa­
lidów. Liczba ta wskutek śmiertelności zmniejsza 
się co roku. Na pensje dla kawalerów orderu 
Virtu.t Militari wstawił rząd do budżetu 4071.000 
zł. Mamy 6785 takich kawalerów, po 300 z i. ro­
cznie d l a  każdego.

Nowym biskupem sufraganem metropolji krakow­
skiej zostat ki. dr. Stanisław Rospond, dotychcza­
sowy katecheta gimnazjum św, Anny, rodem 
z Liszek pod Krakowem. Po nadejściu bulli p a ­
pieskiej odbędzie się uroczysta instalacja.

Ćwiczenia wojskowe w roku 1927. W roku bie­
żącym na ćwiczenia wojskowe zostaną powołane 
następujące roczniki: na 4 tygodniowe ćwiczenia 
podoficerowie i żołnierze 1902 r. mający przy 
dział do piechoty i formacyj lą::znikowo rforma- 
cyjnych; ponadto powołani zosianą żoinierze- 
rezerwiści JÓ03 roc/nika i 1902 lotnicy całej 
podoficerowie i żołnierze roczników 1899, 1900 
którzy w latach 1925 i 1926 nie odbyli ćwiczeń 
następnie podoficerowie roczników 1898, 1899 
i 1900 wszystkich formacyj, oprócz lotników. Na 
3 tygodniowe ćwiczenia powołane zostaną rocz­
niki 1898, 1897 i 1896, należące do formacji 
łącznikowych.

Również w roku bieżącym powołani zostaną n a  
ćwiczenia oficerowie rezerwy (z korpusu osobo­
wego piechoty razem z czołgami, kawalerją, ar- 
tylerją, lotnictwem, łącznością, inźynierją i saper-
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«twem, oraz z korpusu osobow ego sanitarnego) 
następujących roczników : a) urodzeni w latach 
1901, 1900, 1899, 1897 1896, 1894, którzy
w latach ubiegłych;z jakichkolwiek pow odów  nie 
odbyli ćwiczeń; b) urodzeni w roku 1902, 1898, 
1893 i 1982 (roczniki dotychczas nie powołane). 
Ponadto powołani zotaną podchorążowie rezerwy 
tych samych korpusów osobowych, Którzy przeszli 
■do rezerwy w r. 1925, a ukończyli szkoły p o d ­
chorążych rezerwy w latach 1924 — 1925.

Ćwiczenia odbyw ać się będą w czasie od 21 go 
kwietnia do BO września 1927 r.

Mordercę Kuratora Lwowskiego śp. Sobińskie- 
g o  wyśledziła policja po upływie półrocza. Nazywa 
się Atananczuk, naleZał do ukraińskiego spisku 
tercrysiycznego. Ukrywał się u nauczycielki w Sko- 
iem. Ujęto go w chwili przekraczania granicy 
czechosłowackie).

Czy wolno będzie strajkować w Anglji Orgam- j 
zacje robotnicze zapowiadają walkę w całym 
kraju — Kto zwycięzy ? Nowa ustawa o związ­
kach zawodowych którą rząd angielski przędło 
żył Izbie Gmin, jest najważniejszym wydarzeniem 
ostatnich dm. Postanowienia ustawy przewyższy­
ły ogólne oczekiwania i są znacznie surowsze 
m i  przypuszczano. Według nowej ustawy wszel­
kie slrajki, mające wywrzeć przymus na rząd lub 
ogól, są zakazane. Wszelki strajk polityczny i strajk 
z  solidarności jest wzbroniony. Za podżeganie 
do  strajku grozi ustawa surowemi karami.

Nowa ustawa przyczyniła się do znanego zao­
strzenia sytuacji wewnętrzno-politycznej. Związki 
Zawodowe potępiają ustawę jaknajsurowiej jako 
nieuzasadniony atak na organizację związków,

Sekretarz generalny związków zawodowych 
oświadczył, iż ca'y kraj rozpocznie walkę prze­
r w  ustawie. Partja Pracy zapowiada najostrzejszą 
opozycję w parlamencie i paraliżowanie wszel­
kich prac parlamentarnych, aż do chwili wyco­
fania ustawy.

Wojna chińsko-rosyjska piawdopodobnio już się 
S p o c z ę ła .  Armja Czangtsolina zajęła część ko- 
*ei‘ rosyjskiej w Mand'urji, żaś ze strony rosyj* 
9*dej wpadło już do Ch.n od strony Mongolji 
4 0  000 kawalerii.

Wskaźnikiem na jak wielkie wypadki się tam 
**hosi, jest wiadom >ść, że Ameryka szykuje się 

Przctransportowania 750 tysięcy wojska na 
r ooju w Chinach. Angtja również nieustan­
nie wysyła tam coraz liczniejsze posiłki wojskowe. 
L'czą się z tem ie  f^osja jest w stanie postawić 
j iod broń 27 miljonów żołnierzy.

Japonja przeprowadza powszechną mufci l zaję  
swej armji. W kołach dyplomatycznych liczą s ę  
z senzacyjnymi wypadkami w najbliższych ty g o ­
dniach. Krążą pogłoski, że Japonja zamierza wy­
słać jedną armję do Mongoiji przeciwko Kanloń- 
czykom. Admiralicja japońska wydala rozkaz, aby 
cztery torpedowce udały się do Portu Artura 

Wydarzenia w Chinach wzięły niespodziewany 
obrót, przeciwko R o s j i  i to zarówno ze struny 
armji północnych jak i południowych Chin. Dyk­
tator amji północnej Czangtsolm zajął ambasadę 
rosyjską w Pekinie, przeprowadził rewizję i przy- 
aresztował wszystkich znajdujących się tam peł­
nomocników bolszewickich, a równocześnie wcOz 
srmji pomdmowej Czankaiszek zrewidował ko i* 
sulaty rosyjskie w obrębie południowych Chin 
i również ogłosił się przeciwnikiem bolszew izn-u. 
Są pogłoski że obaj dowódcy chińscy porozu­
mieli się z sobą w tym kierunku, aby uwoln ć 
Chiny od wszelkich zagranicznych wpływów, 
a więc także i od rosyjskich. Anglji i innym 
mocarstwom «agranicznym jest ten zwrot o tyle 
na rękę* że na ich kłopotach nie tylko nie zarobi 
Rosja, ale że przeciwnie, straci na|wtecej, a może 
nawet wszystko w Azji, zaś Anglja i Ameryka 
pogodzą się następnie z Chinami i Japonją na 
jakiejś innej podstawie

Kurs gotow ania w Czarnym Dunajcu.
R ozum ne wskazówki prakrycznej propagandy 

letn isk  na  P odhalu  w m y ś l  a r t j k u tu  oos trw a- 
tora zamieszczonego w gazecie Podhalai skiej 
w Nr. 16 już wprowadzane są w życie A m ia­
nowicie w Suchem  już  od roku prowadzi p. Ta 
tnrówna państw, k u rs  gospodarstw a domowego 
subw encjonow any przez Zwtązek Podhalan  
W  Cz. D unajcu  odbył się też 4 tygodniowy 
ku rs  gotowania, °20 dziewcząt ze S to w arzy sze ­
n ia  kat. Młodzieży żeńskiej ukończyło z po­
m yślnym  wynikiem  ten  kurs, otw arty  dzięki 
poparciu przez kierownictwo państw, szkoły z a ­
wodowej, prowadzony przez ins truk to rkę  p. E . 
DanKowską

Początkowy brak zaufania do kur*u rozwiał 
się a uroczyste zakończenie, które odbyło się 
9 bm. w bursie państw, szkoły zawodowej 
w Cz. D unajcu  dało zupełną satysfakcję zeb ra ­
nym  kursistkom. Bo naby ta  wiedza, zadów ala- 
j-toe dvDlomv w ręce ucieszyły panienki, tem- 
bardziej, że przyglądali się im licznie zebrani 
goście. Zjawiły się wszystkie j’rawie panie z in ­



10 „GAZETA. PODHALAŃSKA" Nr. 17

teligencji r-iarnodunajeckie i, przybyły  zadowo­
lone ze sw ych cór m am y i k ilk u n as tu  m ieszczan, 
oraz goście z Nowego T a r g u : pp. insp . szk. 
H aber i N iżyński, dyr. G enga i prof. C zu b ern a t

D zuw cze ta  stow arzyszone sw em i śpiew am i, 
deklam acjam i i przem ów ieniam i dostosow anem i 
do uroczystości i czasu  W . Postu uśw ietn iały  
wieczorek. O znaczeniu kursów  g o tow an ia! gosp. 
dom owego d la P odhala mówił ks. sekretarz  W . 
B artosik  z Nowego T argu , dziękując dyrek torce 
S tow arzyszenia p. Ł . W itw iokiej i paniom  opie­
kunkom  zu w ytrw ałą pracę w S tow arzyszeniu 
i pomoc w urządzeniu  kursu .

Nie długo i inne m iejscowości n a  Podhalu 
ja k  Nowy Targ. S zaflary, R ab a  W yżna, zach ę­
cone tym i przykładam i, wyrobią sobie przeko­
n an ie  do ty ch  kursów , a  gaździnę na  ku rsy  
prosić i chętn ie  posyłać będą swoje córki w peł- 
nem  zrozum ieniu w łasnego in teresu .

Warszawskie Ogniska Podhalan prosi Z arządy  
O gnisk  o nadsy łan ie opisów poszczególnych 
m iejscow ości na  P o dhalu  szerokiem  zw łaszcza 
tych , któro n ad a ją  się na  letn iska. P rzyk ład  
p rezesa O guiska w Z ubsuehem  M ajerczyka z a ­
sługu je  n a  w ielką pochw ałę, W ty m  roku  ruch  
letn ików  będzie praw dopodobnie w iększy i d la ­
tego daje się odczuwać brak  broszurk i zaw ie­
rającej inform acje o le tn isk ach  ns Podhalu. 
Ogniwko W arszaw skie poczyni więc kroki, by 
tak ą  broszurkę w ydać i rozrzucić po całej Pol­
sce Zatem  am L. tajcie dokładne opisy, uw zglę 
dn iając s 'ła - u c z a  py tan ia  zaw arte  we wzorze 
podanym  w Podhalance.

Z Witowa donoszą nam , że w czasie wyborów 
do rady gm innej nastaio  bardzo charau tery  
styczne porozum ienie m iędzy dotychczasow ym  
prezesem  O gniska podhalańskiego, a  wójtem. 
N apiszem y o tem  szerzej, gdy o trzym am y d o ­
k ład n e  w yjaśn ien ie eałej spraw y.

Krajowe Fabryki Maszyn rolnlozych są już  w sta­
nie zaspc koić całe zapotrzebow anie kraju . T ylko 
trak ta to ry  jeszcze sprow adzam y.

W czasie gdy biskup podlaski, ks. Przeździecki, 
był n a  pogrzebie śp. b iskupa włocław skiego, 
o trzym ał depeszę, że owoc jego pracy: gm ach  se- 
m im -rjum  duchow ego w Janow ie podlaskim  zo­
s ta ł podpalony przez wrogów kościoła. W róciw ­
szy  do Janow a, ks. biskup został ty lk o  zgliszcza.

Kradzież dolarów i [kosztowności u  W itosa, po ­
pełn iła  daw niejsza służąca Józefa Z burutów na p o ­
chodząca z C yranki w M ieleckiem . Z ostała już 
aresztow ana. M iała już  ty lko  6 000 zł., w iększą su 
m ę w ydała na  fa ta łaszk i d la siebie i narzeczonego

S‘sw z samolotu. U rząd  R oln ic tw a w stan ie  Mu- 
n itow a w A m eryce Północ, zastosow ał w o sta tn ich  
tygodn iach  po raz pierwszyjjsamolot do zasiewów  
ryżu. N asieniej|rozpylone z sam olotu na  w ielkich 
p rzestrzen iach  doskonale przyjęło  się n a  polach. 
Zasiew y z sam olotów  stosow ane m ają być s ta ler  
gdyż olbrzym io cszczędzają siły ludzkie i czas^

123 cyganów uległo wściekliźnie. B an d a cy g a­
nów, zam ieszkałych w B urgos w B ułgarji, w y­
kopała krowę, padłą n a  w ściekliznę i u rząd ziła  
sobie ucztę , w której b ra ła  udział eała banda. 
123 cyganów  w ykazało cbjaw y wścieklizny. 70 
z n ich  zostało n a  m iejscu zastrzelonych . Z po­
zostałych  20 dotychczas zm arło.

Oficerowie azpiegowie straeeni. Przed sądem  
wojskowym  w T orun iu  stanęli dwaj porucznicy 
poi. U rb an ea  i P ią tek , oskarżeni o szpieguw a 
nie n a  korzyść Niemiec. R ozpraw a by ia  ta jn a . 
Po trzech  dniach rozprawy oskarżeni sk azan i 
zostali n a  degradację, w ydalenie z wojska, po ­
zbaw ienie praw  obyw atelskim i i karę śm ierci 
przez rozstrzelauie. W ytok  w ykonano dnia h  bm. 
Skazańcy byli zupełnie spokojni. 0 3 ta tn :e  s ło ­
wa pad ły  7, u s t tow arzyszącego im  księdzu, 
podczas przem ów ienia którego skazańcy szeptali 
słowa m odlitw y. Sarni podeszli dc słupków , do 
k tó ry ch  icb przyw iązano. Padły  strza ły  i lekarz 
stw ierdzi' u  obu natychm iastow ą śm ierć.

Polskie Toaarzyjtw o śpiewackie „Echo Macierz" 
we Lw ow ie w b. r, odchodzić będzie jub ileusz 
40 letniego istm enia . Pragnąc, aby ta  uroczys- 
.t ść w ypadła jakuajw sgam alej. z wraca się t.i 
drogy do w szystk ich  swoich byłych członków 
założycieli i czynnych z prośbą o z g a a z a n ie  
swego obecnego m iejsca pobytu. Z głoszenia 
i ew entualu ic zapy tan ia  adresow ać n a le ż / .E c h o  
Macierz, L  ,vów, ul H etm ańska. G m ach S karbka.

Aresztowanie komunistów w Krakowie W  dn iu  
5 go bm . a re sz tn y f!;-  c g  n i  policyjne, pod 
zarzu tem  działalności antypaństw ow ej, red ak to ­
ra  tygodniku krakow skiego pt. .G lo s  p racy “ 
W ojciechu kianię, redak to ra tygodn ika k rak o w ­
skiego pt „Robociarz" S tefana W olasa, w spół­
redaktorów  pow yższych tygodników  A lbina R o 
senzw eig — R óżyckiego i B ern ard a  C uk iera  
pseudo W ito lda K olskiego, oraz ad m in is tra to ra  
tychże tygodników  R om ualda G adom skiego  
n ad to  kierow nika d rukarn i „Szkoloica".

Z dniem 11 kwietnia 1927 r. reak tyw uje  się 
agencję pocztow ą R udzica pow iat B ielsko Wo*'
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jew ództw o Śląskie. A gencja ta  połączona będzie 
z urzędem  pocztow ym  Jaw orzno.

Z dniem  11 kw ietn ia  1927 r. reak tyw uje  się 
pośrednictw o pocztowe R y cerk a  g ó rna p rzy n a­
leżn y  u rząd  pocztowy R ajcza  k. Żywca.

Z dniem  11 kw ietn ia  1927 r. u rucham ia się 
ponow nie agencję  pocztow ą S idzina pow iat 
M a k ó w  m ałopolski, W ojew ództw o K rakow skie 
A gencja ta  połączona będzie z urzędem  poczto­
w ym  w Jordanow ie.

'.'Dyrekcja Poczt i Telegrafów  w K rakow ie.
W sprawie umieszczenia tablicy pamiątkowej 

Adama Asnyka, nad Morskiem Okiem. Czytam 
w d/iennikach, ze utworzył się Komitet, który 
pragn e uczcić pobyt Asnyka w Tatrach umiesz 
czen em  jego tablicy pamiątkowej w górach, 
a  mianowicie nad morskim Okiem. Wiem z dzien­
ników. że Tow. Tatrzańskie wypowiedziało się 
przeciwko temu projektowi. Jakie jest stanowisko 
w tej sprawie naszego Związku i czy sprawa ta 
była wogóle przedmiotem jego rozw ażań? Uwa­
la m  jednak i mam nadzieję, że nie inne jak Tow. 
Tatrzańskiego i innarn wogóle być nie może. 
To samo dotyczy Zw lązku Górali w Z atopansm , 
Z  pewnością, lubimy Asnyka i jesteśmy mu 
wdzięczni za jego śliczne poematy, poświęcone 
tiaszym górom, ale jako Górale, kochający te 
góry bezpośrednio, poprostu jakoby swój własny 
aom  a nie przez literaturę i naukę, nie lubimy 
♦dc obcego w tych górach. Taką byłaby z pew 
ńością projektowana tablica, bez wględu na to, 
komu ona jest poświęcona. Czyż niema innego 
^ e j s c a  ? A naprzyklad gdzieś w odpowiedniem 
^ k j s c u  w Muzeum Tatrzańskiem ? Asnykowi to 
2 Pewnością nie ubliży, a samemu Muzeum doda 
świetności i powiększy jego wartość. Jakaż to 
niedelikatna myśl względem uroku i majestatu 
£ór powstała w wymienionym Komitecie I Sam 
Asńyk z pewnością, nie byłby rad z czegoś po ­
dobnego. Tak mało mamy tych gór, coraz bar­
dziej tracą one z swej dziewiczości, a tu znajdują 
**S jakieś snoby, bo inaczej tego Komitetu nie 
T zw*. (nie wiem jakie szanowne osoby go Iwo- 

które z tem się me liczą, czy też tego nie 
*°zutnią. p 0 co Wnosić literaturę polską do gór 

lo ’e spowszedniać. Suum cuique — każ- 
na swojem miejscu. Brońmv się rękami i no-

szMi projektami. Po Asnyku przy-
■ 1 y kolej z takiego samego prawra na Pola, 

szczyńst<j?g o  ̂ Kraszewskiego ewentualnie, Tet 
,era 1 t. d. j powoli mielibyśmy w górach 

-c-ne muzeum tablicowe.

Że już jest w górach parę tablic, to co inn 'go. 
Umieszczone one zostały dawniej, t. j. wtedy, gdy 
na sprawy te patrzano cośkolwiek inaczej, sama 
zaś ochrona Tatr, pod każdym względem, nie przed­
stawiała się tak bezwzględnie i nieodzownie jak 
dziś. Zdaia więc z takimi projekt mii.

Krakowski Kurjer 1'ustrowany. poruszając tę 
sprawę w numerze z dnia 11 bnt. a broniąc pro­
jektu „tablicowego" zarzuca Towarzystwu Tatrzań­
skiemu, przeciwnemu temuż, że w sprawach waż­
niejszych dotyczących Tatr, a mianowicie wyci­
nania lasów tatrzańskich me zabiera głosu i te­
muż nie przeciwdziała. Donosi ten dziane k 
w związku z tem, że p. Uznański, w którego la a :b 
wiatr halny w listopadzie roku ubiegłego rn ał 
przewrócić lub złamać około 20000 drzew, ko- 
rzy>tając z tego, wyciął drugie 20,000 drzew 
Byłoby to okropne dla gór, bardzo smutne ze 
względu na niepohamowaną chciwość ludzką. Czy 
to prawda ? Rńrieważ zaś zapewne, wielu Podha 
łan czytńo ten numer  Kurjera, dobrze byłoby, 
celem uspokojenia ich, aby Związek Podh. sp ra ­
wę tę zbadał i przedstawił nam w Podhalance, jak 
ona się ma w istocie, a w razie potwierdzenia 
bezwzględnie powziął wspólnie np. z Tov/i ar/y- 
stwem Tatrzańskiem odpowiednie kroki. Sank.

Wielkie Stowarzyszenie rezerwistów. Stow arzy­
szenie rezerw istów  i by łych  w ojskow ych Rze 
czypospolitej Poiskiej zaw iadam ia w szystkich 
rezerw istów  i by łych  w ojskowych, że w dn.aoh 
osta tn ich  na  listę członków  S tow arzyszenia z a ­
pisali się, m iedzy innym i następujący  panowie: 
pdr. rez dr. D obrueki G ustaw , M inister W y ­
zna?} R elig ijn y ch  i O św iecenia Publicznego. J a ­
rosze icz W ładysław , K om isarz R ządu  na m ia 
sto W arszaw ę, ppor. rez. K w iatkow ski E ug en  
jusz, M inister P rzem yślu  i H andlu , Pacioriiow - 
ski Je rzy  N aczelnik W ydzia łu  M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych, m jr. rez. Rnm ocki P a ­
weł, M in iste r K om unikacji, ppłk. S. G. S ław ek 
W alery , Prezes Zw iązku L egjonistów  i urzędnik 
do zleceń P rezydjum  R ady Ministrów, per. rez 
Staniew icz Witold, M inister R eform  R olnych, 
ppor. rez. Sułow ak: T adeusz, N aczelny D yre 
k to r B auku  Ziem iańskiego i gen. bryg. Zaruski. 
M arjan, S ta ro sta  M orski w G dyni i b>ły ad- 
ju n k t G eneralny  P rezyden ta Rzeczy pnap--litej.

Naczł-iincm zadaniem  Stoyterzyszenia jest 
w spółdziałania z  ^ łsd za m i rządow em i w zakre­
sie pom nożenia sił obronnych P aństw a przez 
wzięcie czynnego udziału  w pracach  przyspo­
sobienia wojskowego i strzeżenie c-pieką, ty ch
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setek  tysięcy  rezerw istów , k tó rzy  co roku opu 
szozają szeregi wojsKa, d la tego  też  pożądanem  
je s t, by do Stow arzyszenia, prócz podoficerów 
i szeregowców, zapisali się w szyscy oficerowie 
rezerwy, bez różnicy form acji, z jak ich  pocho 
dzą i przekonali politycznych, jak ie  w yznają, 
S tow arzyszenie bowiem  je s t napraw dę apo lity ­
czne. — S ek re ta rja t g en e ra ln y  S tow arzyszenia 
(W arszaw a, ulica Ś to K rzyska 17 li, 11 bram a, 11 
piętro, te l 1 6 8 -7 4 )  przyjm uje w dalszym  ciągu 
zapisy nowo w stępujących  członków oraz za 
p isy osób, chcących zorganizow ać ko ła  w m ia­
s tach  pow iatow ych i placów ki w m iastsczkach  
i gm inach.

P rzy zapisie oficerowie rezerw iści byli w oj­
skow i, (fiw ro w ie  zawodowi, rodziny rezerw istów  
i oscby postronne w płacają 3 zł. wpisowego 
i po 1 zł. sk ładek  m iesięcznych za w yjątkiem

szeregow ych i podoficerów, oraz ty ch  członków 
nadzw yczajnych , k tórzy  zobowiążą się do b ra ­
n ia  udziału  w pracach  przysposobienia w ojsko­
wego, k tó rzy  płacą 1 zł. wpisowego i po 50 gr. 
sk ładek  m iesięcznych i insty tucji, k tóre płacą 
2» zł. wpisow ego i pc 5 zł. sk ładek  m iesię­
cznych  K onto  czekowe w P. K. 0 .  Nr. 13131.

Zarząd prosi Z arządy  G łów ne w szystkich  
pokrew nych organizacji nieczynienia przeszkód 
sw ym  członkom , ch cący m  rów nież^zostać.ezłon- 
kam i naszego S tow arzyszenia.

Z arząd  prosi in sty tu c je  i firm y w arszaw skie 
i prow incjonalne, m ogące użyczyć S to w arzy ­
szeniu  lokali na wieczorne zajęcia biurowe,
0 łaskaw e zg łaszan ie  adresów  do sek re ta rja tu r 
(tel. 168—7 4 ) Z arząd poleca k ilkuset bezrobo 
tnych  członków (in teligen tów , rzem ieślników
1 robotników ) n a  posady.

£ a  t f a i a *  r rad ak ta js*  ta m  »

‘folwark K^rmanowa powiat R zeszów  
sp rz ed a je  się w  drodze parcelacji.

O informacje należy się zw racać:
W I T O L D  U Z N A Ń S K I ,  T Y G Z Y N .

\  ur. 1901 r. w Krempachach Ł-OjeK wojciecn zgubił wraz z kartą wstępu
na wyjazd do Ameryki Ni, 48300 książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Nowy Targ, 
którą się unieważnia.

SIANO prasowane, ZIEMNIAKI i inne płody rolne
kupuje J. S I S S L E ,  B E R L I N  0. 27. Aleksanderstr. 20 a.
— l*os  ̂uk vi j e obrotnyoli pośredników. —

■ S PÓ ŁDZIELNIA  R O L N I C Z O - H A N D L O W A  : , ■
8 — w  hol. i r  i  ■ _  *M .  W  T ~ r V j jVt »
:  j  j  *  :

:: W NOWYM TARGU 1m m
poleca dla R o l n i k ó w  na nadchodzący sezon wiosenny £
w s z e l k i e  n a w o w y  s z t u c z n e  j a k :  S

Tomasynę, =  S u p e r fo s fa t  kostny, :
Sól potasową, Kain it  o raz  Azotn iak .  j

Wszystkie z gwarancją i po najniższych cenach, 5
tak w agonowo jak i w mniejszych ilościach. J

— — Udziela kredytu do jesieni za niskiem oprocentowaniem.  -----  ■

rt*tfalrt#r odoowledzlalny: łan  k.auiGwicz- Drukarnia W.)Ostrowskiego przedtem  I. Borka w Nowym la rg u .


